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Wczoraj podpisany został w M oskwie
• to mmw

M o s k w a  < p a t> . —  w czo 
raj o godzinie 3-ej popołudniu w 
komisarjacie spraw zagranicz
nych w Moskwie podpisany zo
stał polsko -  sowiecki pakt o nie 
agresji. Ze strony Z. S. R. R. 
Paki podpisał zastępca komisa
rza ludowego do Spraw Zagrani 
cznych Litwinowa —  Krestin- 
skij, ze strony Polski —  minister 
Pełnomocny Patek.

X
Podp isan y pakt przewiduje, 

4e oba państw a w y rzek ają  się 
w ojny, jako  środka polityki i 
gw aran tu ją  sobie w zajem nie  
nietykalność g ran ic. Dalej pań 
stw a układające o św iad czyły , 
że nie bęaą b rały  udziału w ja 
kichkolwiek porozum ieniach  

które będą zw rócone przeciw  
u k ład ający m  się stronom  i nie 
będą udzielały  pom ocy jakie
m uś państw u trzeciem u, w  ra 
zie napadu na gran ice  jednego  
z  nich.

W sze lk ie  ew en tu a ln e  spory  
będą  z a ła tw ia n e  na  d ro d ze  po
rozum iew aw czej.

Rokowania w sprawie umo
w y rozjemczej, która będzie 
ratyfikowana razem z paktem 
o nieagresję, są jeszcze w tb-

Uroczystoścl 1-jjo Pułku
Ułanów Krechowlackicn

W  obecności Pana Prezyden
ta Rzplitej obchodził wczoraj 
Pierwszy pułk ułanów krechowiec 
kich im. pułkownika b. M ościc
kiego, 15-tą  rocznicę słynnej bit- 

pod Krechowcami, oraz swe 
doroczne św ięto pułkowe* Charak  
ter św ięta, w którem wzięły u- 
dział organizacje społeczne, przy 
sposobienie wojskowe oraz wszy 
scy związani czemkolwiek z dzie 
jami pułku krechowieckiego, był 
bardzo podniosły. Na uroczystoś- 
c> te przybyły również delegacje  
Pułków kawalerji, generałowie: 
Fabrycy, Rummel, Suszyński, 
Kutrzeba, Litwinowicz, Skotnic
ki, Zahorski i Kleberg.

Opłaty na rzacz 
Funduszu Pomocy 

Bezrobotnym
lak donosiłitrny od dn. 1 wrzeinia b. 

r* pobierane będą specjalne opłaty n» 
rzecz Funduszu Pomocy Bezrobocia.

Z  pofeód uchwalonych ju* toeporzą- 
ozeń o opłatach spa^aśoych. dowiadu
jm y m  h o b  stawek przy totadnzato- 

opłaty wynosić maa jarten pnsc O- 
piaty od cukru, wprowadaooeflo ca ry- 

wewnętrstiy pwewidywsae *4 o- 
w wyscicości 50 groszy od 100 kg. 

"ówntsę 25 groszy wynosić ma opłata 
1 hektolitra piwa.

Ponadto m aja być utrzymane uprzed
nio już wprowadzone i pobierane do
tychczas opłaty kolejow e, telefoniczne 
i radjowe. W azyaikla powyższe opła
ty  m ają dać funduszowi pomocy bez- 
robotnym około 20  mdjonów złotych, 
podczas gdy kwota, potrzebna na cele 
niesienia pomocy bezrobotnym obliczo
na została w przybliżeniu na 60  miljo- 
nów złotych w okresie zAny 1932/33.

Dekret Prezydenta Rzplitej o wpro
wadzeniu powyższych opłat na rzecz 
ftwAiszu pomocy bezrobotnym, zostanie 
•Roszony w d*ge ataetoca atergaża * .

ku i będą niebawem ukończo
ne.

Rokowania o pakt o nieagre
sję to czy ły  się od 1926 r. W  
styczniu b. r. pakt został p ara 
fow any, opóźnienie w podpisa
niu nastąpiło wskutek stanowi 
stca Rumunji. R ząd polski prag  
nął by Rumunja podpisała rów  
nocześnie z Polską analogiczny  
trak ta t z Sow ietam i. W obec te  
g o  jednakże, że Rumunja do
ty ch czas nie doszła do porozu
mienia z Sow ietam i, rząd pol

ski postanowił samodzielnie 
traktat podpisać.

R aty fik acja  nastąpi w jesie
ni, a w m iędzyczasie rząd pol
ski będzie pośredniczył m iędzy  
Rum unją i Sow ietam i, by roko
wania doprow adzić do pom yśl
nego rezultatu.

T rak tat z Sow ietam i zaw arty  
został na lat 5. Przedłuża się 
on autom atycznie na dwa lata, 
o ile umowa nie zostanie na 6  
m iesięcy przedtem  w ypowie
dziana.

PARYŻ (teł. w ł.). —  W czoraj 
o godz. 1-szej w pomanie roz
począł się w Paryżu przed sądem 
przysięgłych proces przeciwko 
dr. Pawłowi Gorgułowowi mor
dercy prezydenta Francji ś. p 
Doumera.

Jak się można było spodzie
wać proces wzbudził olbrzymie 
zainteresowanie w całej Francji. 
Od wczesnego ranka gmach są
du był oblegany przez tłumy pu
bliczności, które pragnęły otrzy
mać bilet wstępu na salę roz
praw. Przed gmachem stoją 
wzmocnione posterunki policji, 
które pilnują poiządku i badają

Skarga rządu pruskiego odrzucona
V. Papen zapewnia, że wybory odbędą się bez zwłoki

D yk tatu ra w N iem czech, jak  
się w ydaje wedle d o ty ch czaso 
w ego biegu w ypadków , opano
wuje sytuację . Jak o  najw iększy  
sukces rządu von Pap en a nale
ży uw ażąć uspokojenie rządów  
krajów  południowych. Na odby
tej w S tu tgarcie  konferencji 
prem jerów , ośw iadczenie Pape  
na, że w ybory odbędą się w nor 
m alnym  terminie, tc jest w przy  
szłą niedzielę, dnia 31 b. m. i że 
w obec żadnych krajów  nie będą 
stosow ane represje, w yw ołało  
pożądane w rażenie.

Rów nież orzeczenie Trybuna  
łu R zeszy  w Lipsku, które zo
stało  w czoraj o godzinie 1-szej 
ogłoszone w zm ocniło stanow i
sko rządu R zeszy . T rybunał nie 
uw zględnił skargi b. rządu vru

skiego., dom agającego  się o gra
niczenia działalności K om isarza  
P ru s. W  ten sposób rząd R ze
szy  ma wolną rękę w dalszym  
działaniu.

R ozpatrzenie zasadniczej ska 
rgi o w ażności dekretów  prez. 
Hindenburga, nastąpi za dwa  
tygodnie, a więc już po w ybo
rach i kiedy sy tu acja  politycz
na w R zeszy  pędzie w yjaśnio
na. W ó w czas orzeczenie Trybu  
nału, jakiekolwiek by ono by
ło będzie posiadało w yłącznie  
ch arak ter teoretyczn y .

A gitacja w yborcza w całym kraju 
prowadź o m  jest ostro. Ostatnia .liedzie- 
la przedwyborcza upłynęła |<dnak w 
nastroju spokojniejszym, jak  obiegła,
ale kilka trupów .kilkadziesiąt rannych 
i aresztowań, kionika policyjna zano
towała. W  G liw icach oreszlowano 5

osób, którsy aAeli jakoby dokonać za
machu na H-tlera. Śledztwo w ykaza
ło bezpodstawność podejrzenia.

Mimo represyj stosow anych  
wobec p artyj republikańskich i 
kom unistów, w kołach politycz  
nych dobrze orien tu jących  się 
w' sytuacji w ewnętrznej R ze
sz y , panuje przekonanie, że na
cjonaliści t. j. stronnictw a po
pierające rząd P ap en a nie uzy
skają absolutnej w iększości. 
P rzy p u szczają , że hitlerow cy  
w raz z niemiecko narodow ym i 
m ogą najw yżej u zysk ać 47 pro  
cent m andatów . Taki układ sił 
w p rzyszłym  R eichstagu będzie 
bardzo na rękę obecnemu rz ą 
dowi, k tóry  zm ierza do rząd ze
nia poza parlam entem  i opar
cie sw oje m a na bagnetach.

Wojna domowa w Brazylii

Samoloty bombardują Sao Paolo
LO N D YN , (A T E ). E skadra, 

złożona z 10-ciu sam olotów  
zbom bardow ała w czoraj S ao  P a  
olo, które jest główną kw aterą  
w ojsk pow stańczych . Sam oloty  
rządow e zbom bardow ały rów 
nież szereg  m iejscow ości w po 
bliżu Sao P aolo  m. in. m iasto  
Teubate.

LONDYN (A T E ). —  W edług

doniesień z Rio de Janeiro pod 
Sao Paoio doszło do krwawej 
bitwy między wojskami rządowe 
mi i powstańcami. Wiadomości 
o losach Ditwy są sprzeczne.

Sztab powstańców ogłosił wia 
domość, iż wojska rządowe zo
stały pobite, a dowódca wojsk 
rządowych generał Taw ora do
stał się do niewoli. Rząd zaprze

cza tym wiadomościom. Samolo
ty armji rządowej udaremniły 
wyładowanie 2 5 .0 0 0  galonów so
wieckiej nafty, transportowanej 
przez parowiec włoski.

Studenci urządzili w Rio de Ja 
neiro demonstrację przeciwrządo  
wą, dom agając się ustąpienia pre 
zydenta Republiki.

nu mm ip
z okazji procesu 4 rzekomych szplesów

KOWNO (A T E ). —  W ładze 
litewskie najwidoczniej inspirują 
nową kampanję antypolską z oka 
zji rozpoczynającego się w naj
bliższych dniach w Kownie pro

cesu przeciwko 4-em  rzekomym 
szpiegom na rzecz Polski.

Wszystkim oskarżonym grozi 
kara śmierci. Z pośród 4-ch  o- 
skarżonych 3-ch posiada obywa 
telstwo litewskie, jeden jest Lit

winem z Wilertszczyzny.
Prasa litewska zamieszczając 

wiadomości o  tym procesie dru
kuje szereg gwałtownych ataków 
przeciwko Polsce.

40 bomb zrzucili z samolotów Japończycy
n a m iasto chiftsKie

LONDYN (A T E ). —  W ojska  
japońskie zajęły, po krwawej 
walce, miasto Czaojan, w prowin 
cji Dżehol na południe od M an- 
dżurji. Zajęcie miasta poprzedzi
ło bombardowanie podczas któ
rego sam oloty japońskie zrzuci

ły na miasto 40  bomb.
Sztab japoński w Mukdenie o- 

głosił komunikat, któiy stwier
dza, iż do władz chińskich wy
stosowane zostało ultimatum, któ 
rego warunków nie spełniono. MI 
nister wojny Araki otrzymał jed

nak wiadomość, iż władze chiń
skie zgadzają się na wypełnienie 
ultimatum, wobec czego wydał 
rozkaz wycofania wojsk japoń
skich z Czaojanu w ciągu 24 go 
dzin. W ojska japońskie m ają 
wkrótce opuścić Czaojan.

skrupulatnie bilety wejścia-
Największa sala paryskiego są  

du jest przepełniona. Przeszło 
100 dziennikarzy francuskich i 
kilkudziesięciu dziennikarzy za
granicznych zajęło miejsca w ła
wach prasowych, które oczywiś
cie musiano powiększyć.

Na wstępie rozprawy prezes 
sądu Dreyfus sprawdził pe.so- 
nalja oskarżonego, poczem przy 
stąpiono do odczytania aktu os
karżania, udzielono głosu oskażo 
nemu Gorgułowowi dla złożenia 
wyjaśnień i motywów, które skło 
niły go do popełnienia zbrodni.

Pi'0'l  's j a t i u j ć  ma trzy dni. 
W yrok sp icizmwany jest w śro
dę wieczór. Przysięgłym mają 
być postawione dwa pytania: 1) 
czy Gorgu:ow jest winny zamor
dowania prizyaent? Doumera 
dnia '.) mała 1°32 i. i 2 )  czy mor 
derca świadom był swego czy
nu.

Jeśli trybunał przysięgłych po
twierdzi cc |?ytania, morderca 
skazany zostanie na śmierć i ścię 
ty na gilotynie.

Wielki proces u Finlandii
100 osoo przed Kraikami 

sqdowemi
W  najDlizszy wtorek rozpocz

nie się w Finlandji wielki, z og- 
romnem napięciem oczekiwany 
proces przeciw wybitnym przy
wódcom ruchu lappowskiego (or  
ganiz. faszystów ), oskarżonym o 
próbę zamachu stanu i zbrojnego 
przewrotu, a ewentualnie także o 
zdradę stanu. Oskarżonych jest 
ogółem 100 osób. Obrona ich spo 
czywa w rękach 14 najwybitniej
szych przedsrawicieli palestry 
fińskiej. Protokuły śledcze obej
mują zeznania około 9UU świad
ków, mającycn ewentualnie sta
nąć również przed sądem.

1 żalu za mężem
staruszka spaliła sie 

w mieszkaniu
PR A G A , (P A T ). —  Z żalu z j  

zmarłym przed kilkoma dniami
mężem spaliła się tu we w las- 
nem m .eszkaniu 72*letnia wder 
wa. niejaka Anna M aternow a. 
Sam obójczyni omal nie spowo
dow ała pożaru, czego uniknię
to dzięki szybkiej inttrw em  j: 
straży  pożarnej.

SKRÓTY
N a wczorajszym m ędzynarodow ■nu 

rutetingu lotniczym w z wronach eskadr 
wojskowych pierwsze miejsca zajęli 
szw ajcarzy i duńczycy drugie i trzecie 
—  *rw ajcarzy, czwarte francuzi W łos. 
latali poza konkursem.

X
Cenzor Związku Narodowego w Am t 

ryce mec. świetlik otrzymał w podarku 
od pi.*z>denta Hoovera pióro, którem 
prezydent podpisał uchwałę kongresu, 
wy; n 'czując ( dzień 11 października ia 
ko święto narodowe ku czci Kaz,tnierza 
Pułaskiego.

X
N a N. Jork sp"idła chmara białych mo 

tylow noonych. Cmy te leciały chmurą 
gęstą, te  na przez Tzeni wieli, kilo

metrów przesłaniały św iatli jik  gęsta 
Śnieżyca i utrudn.iały posuwanie się na 
przód samochodów.
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Fałszywy Książe, ale prawdziwy
Żenił się bez... narzeczonej

S w ą  przestępczą k a r je rę  roz 
p oczą  Zbigniew Gintołt-D zie- 
wałtowski od w ydrukow a ,ia s>> 
bie szum nych biletów w./.yt - 
w y c h :  nazwisko sw oje zmienił 
na bardziej ary sto k ra ty czn ie  
brzm iące  Gndułłt ■ ilzie.wujL.iW 
ski i ozdobił je  mitrą książęcą. 
„Księciu1' zaw sze łatwiej zwieść 
naiwnvch. Pierwszą występ 
„k s ię c ia "  miał m ie jsce  w w ar
szaw skie j  pracowni kraw iec
kiej S ikorsk iego . Tu Dziewal- 
towsk.i rozwinął ca ły  sw ój ta
lent aktotsk i.  P rz y s to jn y  pan 
o eleganckich m anierach, opo
wiadał Sikorskiem u, że Test wy 
chowankiem  biskupa Bandur

dziedzicem, kiedy stanie na ślu 
bpym  i kobiercu z zakochaną 
w nim hrabianka, T a idą  W o- 
dzicką z P oznania.  „Księciu" 
do m ałżeństw a z hrabianka bra 
kuje jedynie..-  garnituru trako
wego.

S ikorsk i poprostu zakochał 
s ję  w swoim klijencie. Uszył 
dla D ziew anow skiego piękny 
frak, parę ubrań, i dał jeszcze  
3 ty siące  złotych na pierścio
nek dla panny m łodej i na ko
szty  podróży.

Dziewałtowski swą zuchwa
łość posunął do tego stopnia, żc 
zaproponował Sikorskiem u by 
jeg o  czeladnik pojechał razem

skięgo, że posiadał pized w oj-  z nim do Poznania,  jako  ksią- 
ną olbrzym ie m ajątk i ziemskie, żęcy  lokaj, 
k tóre pozostały po stronię so" Z P oznania „ k s ią ż ę 1 wrócił 
w ieck ie j,  że może znów zostać do stolicy  w stanic kawalerskim

Złodziej pracuje nad wynalazkiem

B u d i r o i  m  mienie on M i d i ; !
złote —  odparł rozbawiony n a
czelnik —  ale o prawą stronę, 
zresztą  pokażcie mi co to za wv 
nalazek.

—  M oja wiedza —  to tajemni 
ca —  zawołał hardo więzień.

—  Z are jes tro w ać  te j „sw ej 
w iedzy" nie chcesz, pokazać rni 
wynalazku nie chcecie, więc za 
cz e k a jc ie  jeszcze  te -9  m iesięcy, 
które pozostały do odby ;>a ka
ry. a na wolności zrobię co wam 
sie podoba, dobrze?

Kłopotliwe milczenie było od
powiedzią więźnia.

Do gabinetu naczelnika we ho 
dzili kolejno następni więźnio
wie. Nasz w ynalazca  wrócił 
tym czitsem  do codziennego ż\ - 
cia wśród murów w iezienia i 
udoskonala swój wynalazek- 

Za 9 m iesięcy będzie miał 
rozwiązane rece- Może ‘umysł 
zawodowego złodzieja rze czy 
wiście w vm vślił  coś n iezw ykłe
go na unieszkodliwienie swych 
braci i kolegów po fachu.

D ow iem y się o tern już nie
długo. B y ło b y  to wydarzenie 
niezw ykłe. W szy stk ie  „niebies
kie ptaki, które nie sieia nie r  
rzą, a zb iera ją  cudze, m usiały
by wziąć sie do uczciwej pracy 

Dzięki k om u ? Dzięki swemu 
..bratu m a rn o tra w n e m u **  - 

Zdaje  sie jednak, że pozosta
nie to tvlko w sferze pobożnych 
życzeń.

A zresztą  kto w'ie? Z obaczy 
m y. Mie sławski.

K w adrans przed dwunastą w 
południe.

W  w arsztatach  stolarskich  
jednego z na jw ięk szy ch  więzień 
w b. zaborze austrjackirn p r j . ;a  
dobiega końca.

S y g n a ł  zw iastuje, żę za 15 
minut 700 więźniów' trr/ ym a 
obiad.

D ozorcy  dzwonią pękami klu
cz y ,  ch c ą c  w ten sposób pona
glić więźniów.

—  H ej tam ! przecież to o~ 
biad —  k rz y c z y  doniosłym gło
sem klucznik do najbardzie j o 
pornego więźnia

Nic nie pomaga. W  końcu 
w arsztatów  pochyloną szara 
postać coś zam aszy śc ie  h e b lu 
je i ani mvśli o obiedzie.

—  Zaw sze pierw szy bvł do 
żarcia ,  a dziś jaki pracowity, 
w idzisz go —  podrwiwają współ 
tow arzysze niedoli.

W re szc ie  ocknął się d o ty ch 
czas m ilczący  więzień...

S t a je  do raportu do p. naczel
nika —  oznajmia krótko.

—  P o  obiedzie. po obiedzie, 
w czasie  przerwy w p racv . Już 
trzy  lata tu jesteśc ie ,  a jeszcze  
regulaminu nie znacie —  zg ro 
mił go dozorca.

W eszli  do ceł na obiad.
W  czasie  przerwy w pracv 

s ta je  przed naczelnikiem ów 
więzień, tr z y m a ją c  obszerne po
danie.

Zwierzchnik i w ychow aw ca 
więźniów rzucił okiem na poda
n y  papier, zapełniony niezgrab- 
nemi literami ..

—  ...rozm yśliłem  środek prze; 
ciwk radzieży. który  d o ty ch 
cz a s  żadnemu mieszkańcow i nie 
je s t  znany. Każdy może iść 
spać przez strachu. Za udziele
nie n w e j  wiedzy będę żadać 
od każdego m ieszkańca 3 z ło 
te.

Tak k oń czv łv  się wywody pn 
dania.

—  Ach. wiec je s te ś  w yn alaz
c a  środka przeciw kradrieżom  
w' m ieszkaniach —  rzek ł po na
m y śle  naczelnik.

. — ■ D łu ga prak ty ka  — odparł 
hez zażenowania w yp rostow a
ny. jak  struna wiezien.

—  W ie c  o co chodzi. Chcesz 
z a re s tro w a ć  sw ój w ynalazek  w 
urzędzie patentowym  —  praw 
d a?

—  Nie chce patentu, tylko po 
3 złote od każdego m ieszkańca.

—  No... tak. ale każd\ w y 
nalazek r j- js i być zarć iestrnw a- 
nv. dopiero później możecie cią 
g nąć k orzyśc i m aterialne.

—  E... nie., jak  kto napisze, 
to  mu udziele m o je j  wiedzy za 
3  złote i basta.

—  Nie rozchodzi się o te 3

i z a jech a ł  do hotelu Briihlow- 
skiego. T u  w yn a ją ł piękny a* 
partament, do książki gości 
wpisał fa łszy w y  tytuł i w ysła ł 
już następnego dnia ogłoszenie 
do kurjera .

„P oszukiw any sek re tarz  ze 
zna jom ością  języ k ów  obcych  i 
k au c ją  2 ty s ięcy  z ło ty ch " .

Na skutek anonsu do D zie
w anow skiego zgłosił się Tad. 
Ja n  Jęd rze jew sk i,  przed któ
rym książę zagrał rolę koloni
zatora —  niiljonera, p o siada ją 
cego rozległe tereny w A m e ry 
ce. S ekre tarzow i przyrzekł ty 
siąc  złotych pensji m iesięcznej 
oraz specja lne w ynagrodzenie 
1U0 złotych  dziennie w czasie 
w yjazdów  zagranicę.

W zam ian  za świetną posadę 
Jęd rz e je w sk i złożył u księcia 
weksle zabezpieczone liinotecz- 
nie tia sumę 2 ty siące  dolarów7. 
„K siążę"  nie ograniczy ł się do 
jednego sek retarza . Drugą o- 
tiarą został J a n  Dębski, od k tó
rego Dziewałtowski wziął Kau
c je  również w w ekslach z a 
gw arantow anych na nierucho
mości w sumie ty lko ty s iąca  
dolarów.

Ale „księciu" potrzebna była 
także gotówka T y s ią c  doi. w 
monecie przyniosła trzecia  za 
angażow ana sek re tark a  Halina 
Ś traw iń sk a .  T y m c z a se m  k ra
wiec S ikorsk i w y stry ch n ię ty  na 
dudka, złożył zameldowanie 
do prokuratora.

Można sobie w yobrazić zdu
mienie sek re tarzy ,  którzy  s ta 
wili się do pracy  w dniu, kiedy 
„k siążę"  „w yprow adzał s ię"  z 
hotelu...  pod eskortą  policji. 
„K siąże1' stanął przed sądem 
okręgow ym  i za swe sprawki 
został sk azan y  na 2 lata więzie 
nia.

W ezw ana na spraw ę w są 
dzie okręgow ym hrabianka Tai 
da ośw iadczyła ,  że oskarżonego 
widzi poraź pierwszy w życiu.

Dziewałtowski zaapelow ał:
P ro ce s  w sądzie a p e la c y j

nym, który  w yznaczony  był 
na dzień w czo ra jszy ,  został od 
roczouy, ponieważ nie stawił 
się świadek, który  wbrew' sło
wom hrabianki miał stwierdzić, 
że m arjaż  fałszow anego księcia 
był istotnie pro jektow any.

Na wniosek obrony do czasu 
w yznaczenia nowego terminu 
rozprawy, p rze b y w ający  do

ty ch czas  w areszcie ,  D ziew ał
towski został w ypuszczony na 
wolność za k au c ją  2 ty sięcy  zł.

r *  T f| Wesoły Kącik |
WYRODNA MATKA

Wielka afera wekslowa
kos2fujje winnego 1 rok więzienia

Znany na bruku w a rsz a w -[ ła w ie  oskarżonych. I ło m a cz y ł
skini śc iśle j  na salach n a je le
g antszych  dancingów s to łe c z 
nych Hans Prane Karlinger. by 
ly fordanser u żyw a jący  „pseu
donimu V e rkay, z łożył do pro
kuratora sk argę  na F ew ka Gold 
farba, który przy w łaszczył so
bie jeg o  weksle na sumę, 900- zł. 
A rzecz się miała tak :

Pan K arlinger —  Y crk a y  
był w posiadaniu weksli w y sta 
wionych przez jeg o  znajom ą 
v>. W ielopolską. Poniew aż Kar 
bnger nie 'chciał, osobiście 
windykować nateżfl«*ści, funkcje 
te powierzył GolĆWaribawi.

Ooldfarh wziął weksle oraz 
sto złotych na kosztv i rozpo
czął kampanie.  ̂ Codziennie 
nachodził p. W ielopolską, g ro 
ził je j  sądem i wydostm prze
szło 500 zł., jak  zeznał na śledź 
twie, z k tórych  jednak Karlin
ger nie zo baczy ł ani grosza.

W c z o r a j  G o ld fa jh  zasiadł na

się. że weksle protestow ane na 
sumę 900 zł- kupił od Kai liuge- 
ra za 300  z L  p rzyczem  dai mu 
tylko 50  a conto, reszte miał 
dopłacić w miarę odbierania 
pieniędzy od p. W ielopolskiej.

Poniew aż Goldfarb ińe mógł 
dowieść świadkami, że istotnie 
weksle kupił ( jed yny  jeg o  świa 
dek umarł przed spraw ą) sąd 
sk aza ł  go na rok więzienia za- 
lżadza.iąc naty chm iastow y  a- 
reszt do czasu złożenia kaucji 
900 zł. ( fatalna cy fra  z pro
testow anych weksli). Pow ódz
two Karlingera zostało  nato
miast oddalone, ponieważ ten 
ze swej strony , rue mogt zło
ży ć  żadnych piśmiennych do
wodów. że p. W ielopolska, coś 
kolwiek zapłaciła  na poczet wy 
kupienia weksli zn a jd u jący ch  
się d oty ch czas  w posiadaniu 
Goldfarba.

P r z y  wejściu do skwerku, 
k r y ją c e g o  pośród drzew i „do- 
mek m ag is t ra ck i" ,  stoi ja k a ś  
kobieta z małą, p łaczącą dziew 
czy n ką .

D ziew czynka chce  w ejść  do 
„dom ku" i wyryw-a się z rąk 
kobiety, k tóra ją  trzym a mocno 
i nie puszcza.

—  J a  chcę w ejść, ja  muszę 
w e jść !  —  płacze m ała. —  Niech 
m am a mnie puści!

—  Nie w-ejdziesz bachorze 
przeklęty ! —  denerwuje się 
matka. —  T e ra z  nie czas  na ta 
kie rz e cz y !  W  domu mnie ro
bota czeka !

S c e n k a  ta zw raca  uwagę prze 
chodniów. Obok matki i córki 
tw orzy się grom ada widzów.

W s z y s c y  s ta ją  po stronie 
dziewczynki. O d z y w a ją  się gło 
sy  oburzenia.

—  Jak  m ożna tak dziecko 
m ę c z y ć ?

—  Dziecko też ma sw o ją  po
trzebę! J a k  mówi, że musi, to 
musi!

—  T o  n iesłychane! że matka 
się spieszy, to dziew czyna ma 
c ierp ieć?

—  Nie można na to pozwo- 
lić! —  wybucha ja k a ś  s tarsza  
pani i rzuca się na wyrodną 
matkę, s ta r a ją c  się w ysw obo
dzić dziew czynkę z je j  rąk.

—  C zego się pani w trąca  do 
nieswoich rz e c z y ? !  —  oburza 
się matka.

—  S a m a  wiem co mam ro
bić!

—  Dzieciak też wic co ma 
robić! Niechby panią tak przy 
trzym ali!  Człowiek nie je s t  z 
że laza !. . .  —  w rzeszczy  starsza  
pani. Niech pani m ałą puści, bo 
policjanta zawołam-

Ktoś z gapiów nie c z e k a ją c  
na rezultat szarpaniny pomię
dzy matką, a przygodną opie
kunka dziecka, pobiegł do po
licjanta.

Z jaw ia  się przedstawiciel wła 
dz y.

—  Co tu się s ta ło ?
—  P a n ic  posterunkow y! T a  

kobieta w n iesłychany sposób 
znęca sie nad sw oją  có rk ą !  T a  
mała chce  w-ejść do ubikacji, a 
ona je j  nie puszcza!

—  Panie władzo —  wybucha 
matka. —  C zeg o  sie ta oani do 
m ojego dziecka w tr ą c a ? !  W śeie  
kła się, czy  c o ?

Posterunkow y zorientow aw 
szy się o co chodzi zw raca  się 
do matki.

—  D laczego pani córki nie ,pu 
szcza  jak, chce w e jś ć ?

— B o  na mnie pranie w do
mu czeka i teraz nie czas na 
w izy ty !

—  Na w izy ty ? ! . . . .
—  No tak ! Moja bratowa te 

ubikacje dzierżawi i bachor się 
uparł, że chce  wujenkę teraz 
odwiedzić-

Napoleon

Von Papen
E k j - szpieg!
O becnie bieg 
wypadków sprawił, 
że ten, który obcych dławił, 
t e r u  swoich dławi...
—  W  dyktatora się bawi 
von Papen — e*s  -  szpieg.
M y, patrzmy, co bieg 
wypadków
od strony niemieckich gagalków 
wkrótce nam przyniesie,- 
Bo w niemieckim kłamstwa lesie
coś się kryje!...
—  Patrzmy, czy eks- szpieg pod Polskę

się nie ryje?!— 
S  e r v u s.

Feralna slddemka 
w życiu Francji

Ju ż  nie t r z y n a s tk a ,  a s iódem  
ka uważana jes t  te r a z  przez 
F ra n c u z ó w  za  liczbę, w ró żącą  
n ieszczęście .  Z w ła s z c z a  w ż y 
ciu p o l i ty czn em  F ra n c j i  liczba 
7 odegrała  w ostatnich la tach  
w y ją tk o w ą rolę. Dla p rzy k ła 
du kilka dat:  M inister w ojny ,
M aginot, zm arł nagie 7 s t y c z 
nia b. r., B rian d  rozsta ł się ze 
światem  dnia 7 m arca , szaleń
czy, czyn G orgułow a miał m ie j
sce 7 m a ja .  Jeś l i  daty te uzu
pełnić dniem 1 lipca, gdy za to 
nęła łódź podwodna „Prom tńe- 
usz“, c z y ż  dziwić się można, że 

Francu zi u w ażają  siódemkę za 
fe ra ln ą?

R A D  J O
R O Z G Ł O ŚN IA

W A R S Z A W S K A
12.45 P ły ty . 16.35 K om u nikat C cn tr. 

B iu ra H yd r. dla Ż eglu gi i R y b a k ó w . 
16 .40  „ W p ły w  otoczen ia  na d ;.'cd<o'‘
—  p. K iar ja  K alinow ska. —  17.00 K o n 
cert sym fon iczny . 16 .00  „A n ita  G a r ib a l
di —  w ygi. p. W .  R ogow icz . 16 .20  M u 
zy k a tan eczn a. 19.35 p ra so w y  dziennik 
rad jow y . 19 .45 „ B ie ż ą ce  w iad om ości 
ro ln icze" —  p. Jó ze f P ła tek . 2 0 .0 0  K o n 
cert popu larny w w y k. O rk . P ilh . pod 
dyr. K azim ierza W iłk o m irsk ieg o  M a 
tylda P oliń ska  - L ew ick a  (śp ie w ) .  20 .45  
F e ljc t . L iterack i pt. „ Z m y sł m orski, a 
p o e z ja ' —  p. J.S tęp o w sk .. 2 1 .0 0  D. C . 
K on certu . 2 2 .0 0  M u zy ka ianeczn a. 22.40 
W ia d o m o śc i sportow e. 2 2 .5 0  M u zy ka 
ianeczna.

J  i w s p ó łc z e s n y  
i  R U D O L F  

Y A L E N T I N O
C L A R K
G A B
w  film ie

Grzesznica
Bez

w kinie

A TLANT I C
CHMIELNE 33.
p. 6. 8. 10.

P Ł Y T Y  nowe od 1.50. Najnowsze 2.30. 
Patefony instrumenty muzyczne. Naj
taniej ,,Luxopbon ' E lektoralna 28.

D LA  K O B IE T  poradnia D r. Rubinrauta.
specjalisty chorób kobiecych. N .e- 
cala 14. W izyta  4 zł. Leczenie bez
dzietnych. ciężarnych, ZAPOBIEGA
NIE CIĄŻY. Czynna od 10 do /-ei.

Z E G A R Y  i zegarki rep aru je  solidnie 
były pracownik firmy A. Modro. B. 
M osic jczu k . Leszno 4 7  —  sklep.

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawna

L E



NńPI ETNOWANA
Prawdziwe dziele nieszczęśliwej Kobiety

Doktór r\> odrowi* dział natychmiast, bo nagle 
stanęło mu przed oczami wiaziadłc tej, która byia przez 
wszystkie':) tal; i k z - . .ona i napiętnowana...
1 izeciez to n»,a mieszkała 'v ty n domu i sypiała w tym 
pokoju zatrutym jadowitym c/a. -.mi.. Więc może jed 
nak niezasłużemc juz.•zwano ja pijaczką?

Nalegania opryszka p-wuwale et'.'-torowi dalsze 
'oz iv‘ lania. Odpowiedział mu raz jeszcze;

—  I i/.cciiodziitin tędy przypadkiem. Ujrzałem, jak 
włamalisv.,ii. się do dworku i weszliście do wewnątrz. 
Po cliwiii usłyszałem wasze jęki i wołania o pomoc, 
zajrza'eiii v j ę c  do dworku. Znalazłem was wijącego 
się na podłodze z bólu i duszności- Potem zemdleliście. 
Wyniosłem was więc na świeże powietrze, ocuciłem. 
Napytaliście mnie się, co się tu stało. Niestety, na to 
wam nie mogę dać odpowiedzi, bo sam nic wiem.

Włóczęga tymczasem głęboko wdychał w siebie 
świeże powietrze. Lliciał wstać, ale nie miał sil. Usiadł 
więc i trwożme wpatrywał się w doktora.

Wreszcie rzeki:
—  Przecież nie zakradłem się do huty wapien

nej. To dziwne.
—  Dlaczego?
—  A bo w zeszłym roku cała nasza ferajna po jed

nej robocie schowała się w hucie dla podziału facjen- 
dy. Po podziale chłopaki się popili i położyli spać w 
hucie. A jak zasnęli, tak się więcej nic obudzili. Ja  j e 
den tylko sic wylizałem, i to dwa miesiące w szpitalu 
przeleżałem. Ale to była huta, to co innego. Piec się 
tlił przez cala noc, żeby go z rana łatwiej było rozpa
lić, więc zaczadzieliśmy. Ale tu? W dworku? W sypial
ni dziedziczki żeby było to samo? Tego już nic rozu
miem...

—  Huta jest tu? obok. Przyległa do dworku —  
w trącił Maiski.

—  lo  ja  już wszystko rozumiem... Pewno czad 
przechodzi przez szpary.

Poczem zmieniając temat, rzekł nagle:
—  Ale to szczęście mam, że pan właśnie teraz tę

dy przechodził i usłyszał moje wołanie. Przecież jużby 
teraz było po mnie- Uoprawda... nie zależy mi bardzo 
na iiiojem życiu... sobaczcm, ale ...

Tu urwał, poczem nagle twarz jego nabrała dziw
nego uduchowienia. Rzeki natchnionym głosem:

—  lo  palec Hoży. Bóg nic chciał, abym umarł. 
Lhciał widocznie, abym żył nadal, ale już uczciwie, 
la k  też się stanie. Nie będę kradł więcej. Tak mi do

pomóż Bóg!-.
Po  chwili objaśnił zdumionemu doktorowi:
—  T o  miał być właściwie mój pierwszy krok zło

dziejski. Nigdy przedtem nie kradłem. Balem się. Na
wet sinieli sic ze mnie. Chodziłem z ferajną tylko zaw
sze na ,,świecę". Dopiero tej nocy poszedłem po raz 
pierwszy na własną rękę, bo się z lamtyirli pogniewa
łem. Ale Bóg mnie ostrzegł. W ięc już raz na zawsze 
Przysięgam, że nie będę kradł. Przcciez mogę żyć i pra
cować uczciwie. Jestem rzemieślnikiem, czeladnikiem 
ślusarskim. Teraz wszystko zależy od pana, żeby pan 
nie kapował przed glinami, nie wydał mnie policji... 
Przysięgam, że już nigdy kraść nie będę... Postaram się 
o pracę i będę żył, jak  Pan Bóg przykazał.

Marski słuchał tylko piąte przez dziesiąte wyzna
nia złodzieja. Ściskał skronie rękami i sam do siebie

szeptał, spoglądając błędnym wzrokiem dookoła:
—  Czyżby to było możliwe? Nic, nie, nie... Nic 

chcę... Nie mogę... Nie wolno mi w to wierzyć...
Włóczęga tymczasem mówił:
—  Nazywam się (Joński, Czy mógłbym błagać sza 

nownego pana, mojego zbawcę, abym wiedział, komu 
zawdzięczam życie...

Jestem doktór Marski.
(joński padł do nóg doktorowi, objął go za kola

na, ucałował mu ręce, szepcząc:
—  Póki żyć będę nie zapomnę... Do grobu wdzięcz 

ny będę... Proszę rozporządzać mojein życiem... Pan 
mi je uratował, do pana więc ono należy...

Doktór wyjął portfel, aby dać temu nawróconemu 
grzesznikowi parę złotych na drogę, ale Goński wzbro
nił mu tego energicznym ruchem. Marski jednak rzekł, 
mów iąc do Dońskiego teraz na „pan":

—  l eni właśnie, że pan nie chciał przyjąć ode 
mnie pieniędzy, jeszcze bardziej mnie pan ujął. Niech 
pan postara się ślusarstwem uczciwie zarobić na utrzy
manie. Może pan się kiedyś dorobi, to mi pan odda tę 
pożyczkę...

(Joński padł na kolana, bełkocąc:
—  Bóg mi pana zsyła, panie doktorze Nie wiem, 

czerń Zasłużyłem sobie na taką łaskę Nieba... Ale. chcę 
pana jeszcze o jedno... prosić...

—  Słucham-...
—  Chciałbym, aby pan nikomu nigdy nie opowia

dał, na czem mnie pan przyłapał... i że pan mi poży
czył pieniądze... Nie mówię tego, abym tego się za
mierzał wyrzec, bo jeżeli pan zażąda mogę w tej chwili 
podpisać, że chciałem okraść dworek miłkowski i wo- 
góle wszystko...

—  Nie trzeba. Nic nic powiem. Broszę się nie 
lękać-..

—  Dziękuję, dziękuję...
—• Już dobrze. Ale proszę pamiętać: przyrzekł mi 

pan dozgonną uczciwość.
—  I słowa dotrzymam! Przysięgam!.. odparł Goń

ski z uroczystą powagą.
Pożegnali się. Po chwili włóczęga zniknął w mro

ku nocnym.
Marski siał jeszcze chw ilę. Potem przyjrzał się mu 

roni luity wapiennej, stwierdzając, że przylegają one 
piecami do ścian dworku milkuwskiego od struny sy
pialni Krystyny.

—  Czy tu możliwe?
I znów zadał sam sobie pytanie:
Poczem wzruszył ramionami, mówiąc:
—  Jakie głupie myśli! 7'oż to niedorzeczność! To 

zupełnie wykluczone!
Po chwili zas znów pomyślał sobie:
—• A może jednak? Przecież ten człowiek o mało,

że się nie udusił na śmierć- A i ja sam przecież. Zupeł
nie jakby tlenek węgla. I przecież ta, „Pijaczka" wciąż
powtarzała: „Byłam chora:.." Może to rzeczywiście 
prawda?

1’obrnąl przed siebie, zataczając się, błąkając się 
bezwiednie tu i tam...

Wreszcie oprzytomniał, odszukał swój pow'Ozik, 
zaciął konia batem i popędził do domu.

Przez całą drogę powtarzał sobie wszakże:

—  Muszę... muszę wszystko sprawdzić... stwier
dzić i to natychmiast...

Nazajutrz z samego rana poprosił o pozwolenie 
widzenia się ze skazaną w więzieniu.

Myślał bowdem o (dońskim całą resztę nocy.
Całą noc paliły mu mózg myśli o wyziewach huty 

wapiennej.
Przypomniało mu się też, jak to kiedyś podczas 

pierwszego badania przez sędziego śledczego okolicz
nych włościan w dzień po morderstwie, pewien paro
bek zemdlał także z objawami duszności, a wzięto g° 
za pijaka.

Dlaczego nie pamiętał o tern, gay pisał swój ra
port?

Może dlatego, że wogóle nawet sędzia śledczy po
minął w swein dochodzeniu zupełnie sprawę huty. W o
góle o tein nie było mowy podczas dochodzenia i pro
cesu.

Gdy wkraczał do ccii, Krystyna podniosła głowę, 
ale o nic nie zapytała.

Nic już ją  nie obchodziło. Zobojętniała na wszy
stko.

Pozwolono je j niedawno na jedno widzenie z dzie
ćmi. Scena była rozdzieiająco bolesna i tragiczna. Mę
ża nic widziała więcej. Wyrok śmierci na żonę dopełnił 
dzieła. Już był i tak bliski obłąkania z rozpaczy. Gdy 
się dowiedział o wyroku, dostał napadu ostrego szału.
I rzeba go było w kaftanie bezpieczeństwa odwieźć do 

domu warjatów. Lekarze uznali stan jego za nieuleczal
ny..

Nikt z obecnych przy pożegnaniu Krystyny z có
reczkami nie mógł powstrzymać się od łez. Obie dziew
czynki zalewały się gorzkiemi łzami. Krystyna wiedzia
ła, że to już pożegnanie na wieki. Domyślała się, że 
na ułaskawienie nie ma co liczyć wobec ogólnego 
i powszechnego potępienia jej przez wszystkich.

Krystyna poznała odrazu doktora Marskiego. Spo
glądała nań obojętnie. Nie miała żalu do niego, clioc 
wiedziała, że on właściwie był jej katem. T o  011 prze
cież orzekł, że otruła swoje dziecko.

A któż lepiej od niej wiedział, że to nieprawda? 
Marski się mylił...

Ale z pewnością nie czynił tego umyślnie Tak mu 
się zdawało i tak uczciwie zeznał przed sądem. Czyż 
można mieć do mego o to pretensję?

l o też zanim leszcze jej co powiedział, oświad
czyła mu:

—  Panie doktorze, uczynił mi pan wielką krzyw
dę. Jestem niewinna, a pan spowodował skazanie mnie 
na śmierć. Chciałabym wszakże, aby pan wiedział, że 
będąc już u progu mogiły, przebaczam panu. Tak jak 
Chrystus modlił się: „Przebacz im, Panie, bo nie wie
dzą, co czynią", tak i ja  w godzinę śmierci będę się mo
dliła za pana, aby moja krzywda nie była panu policzo
na,.

—  Może jeszcze nadejdzie ułaskawienie —  szep
nął Marski, wzruszony do głębi.

Krystyna potrząsnęła głową, mówiąc:
—  Ja  już w to nie wierzę, wole więc. aby nie bu

dzono we mnie nowych iskierek nadziei, bo tein przy- 
krzej mi będzie, gdy zgasną,-

Dalszy ciąg nastąpi.

i huku maszyn
Na miejscu dramatycznych wypadków w Pabianicach

11.

W szędzie na ulicach Pabianic  
spotyka się grupy ludzi, p row a
dzących  ożyw ione rozm ow y.
Zbliżam się do grom ady star*  
szy ch , pow ażnie w y g ląd ają 
cy ch  robotników.

—  G dyby człowiek —  mówi 
ieden z nieb —  zarabiał pizynaj 
mniej 3  złote na dzień, już był
by spokój .lak już nie chcieli z 
fabryki w y jść ,  to w ierzaj pa tu 
zrobili to z ostatniej nędzy i m z jw s z y s tk ie  
Daczy.

Jak  się dowiaduję, na ogólną 
liczbę 56  tysięcy  m ieszkańców ,
15 tysięcy , to robotnicy, reszta  
ich rodziny. Pabjanice, to m ia

sto fabryczne w peliiem tego 
słow a znaczeniu. Kilku potęż
nych fabryk? a w ięc: „Kreusche 
i Ender'7 „K in d er", „P rzem y sł  
chem iczny" i in. oraz kilkadzie
siąt drubuiejsątógfi, oto ogniska 
pracy, które st$3§$yią podstawę 
bytu miasta i jego m ieszkań
ców. Obecnie k ry z y s  zniszczył 
■•ijcNcotW przemysł. “Za w yjąt 

klcm kilku m ałych fabryk, 
pracują z przerwami, 

kilkanaście  zaś wogóle stoi. 
C z tery  tysiące robotników jest 
zupełnie bez pracy, reszta z a ra 
bia grosze, n iew y starcza jące  na 
utrzym anie rodzin.

W ypadki,  że cała rodź:;.a, 
z ło żo m  i  siedmiu osób  musi 
zadowolmć się zarobkiem U  — 
'5  złotych tygodniowo sa aa 
porządku dziennym.

Nędza szerzy się w sposób za 
s t ra sz a ją c y .  Pozbawione środ
ków eg zy sten c ji  m asy nie m ają 
przy tętn skąd oczekiwać pomo
cy . M agistrat tutejszy, wskutek 
fatalnej gospodarki nie n u ż e  
sw ym  obywatelom zapewnić ja  
kiejkolwiek opieki i pomocy.

Z jednym  z m iejscow ych oby 
wateli udajemy się na przedmie 
ście. zam ieszkałe przez m asy 
robotnicze.

Z rynsztoków nieskanaiizowa 
nycli ulic unosi sie okropny 
odór.

Jes te śm y  wśród ciasno przy
lega jących  do siebie małych 
Jom ków . Przed doinkarni. na 
ławkach, wynędzniałe postacie 
mężczyzn i kobiet. Niema rado
ści na tw arzyczkach  dziecię
cych. Trosk a  i bieda ■ wyziera 
zewsząd. Zam iera jące  kominy

fabryk rzuciły jakiś złowiesz
czy  cień na wyblakłe tw arze.

— P ro szę  w ejść do m ieszka
nia.

N achylając się, żeby przejść  
przez niskie drzwi, dostajem y  
się do ciem nego, m ałego lochu. 
P rzez  wąskie okienko przedzie
ra się promień słońca. Na stoł
ku, pośrodku komórki siedzi 
zgrzybiały starzec. D ostrzegam  
w m rokach, że wśród łachm a
nów, na podłodze, ktoś leży.

—  Gdzie tu są łóżka?
—  Ł ó żk a? —  śmieje sie s z y 

derczo przewodnik- —  Tutaj nie 
znają łóżek. Śpią na podłodze. 
Przeciętnie w takiej izdebce 
mieszka po 8 —  9 i więcej osób.

S traszn a  dzielnica, stras/.ne 
dziury, s traszna nęd za ,.

Zkolei udajemy sie do s taro 
sty, p. W alasa ,  k ierującego całą 
ak c ja  bezpieczeństwa-

Pan starosta przyjm uje nas 
w gabinecie kom isariatu poli
cji.

—  Mam nadzieje —  ośw iad
cza, że zatarg  zostanie zlikw do  
w any. Położono kres pożułowa 
nia godnym  zajściom , co jednak 
nie oznacza rozw iązania zag a
dnienia, Obowiązkiem władz 
adm inistracyjnych będzie do
prowadzenie do porozumienia 
między stronam i. N arażie jedy
ne w yjście, to doprow auzerre  
do zatrudnienia zredukowanych  
robotników pTzez czas, który  
zapewni im pomoc z funduszu  
Bezrobocia. W  ten sposób cię
ż a r pom ócy zostanie p rreru tco  
ny, copraw da na Państw o, rfe 
widzę jednak innego obecnie 
w yjścia. Co będzie dalej, to do
piero zobaczvm v. Zdajemy so
bie spraw ę, że chodzi fu o los 
tysięcy ludzi- Ma to zn;is/une 
nietylku lokalne, ale . ogólno
społeczne — zakończył swoje 
w yw ody pan starosta W alas.

Komun Konia

(D. c. n.)
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Przepowiednie astrologiczne.
D zień  zasad niczo dodatni, z małemi 

w yjątkam i, m ianow icie n.epew ne wyn ki 
w planach m atrym onialnych. Nowiny z 
p o lity k i m iędzynarodow ej i dyplom acji 
poruszę p rasę  i opinję.

A d r ia : „C yrkow iec f„ 'm o woli“
A p ollo : „ A fe ra  pułkownika R ed lą " 
Prom ień  : O sta tn ia  Kompania 
Sztu ka : „Szy b  L . 2 3 “

flońce : „Z a kulisam i te a tr u "  
w iti T estam e n t m il]onera‘ '

U c ie c h a : N oc w G rand H otalu  
W anda : „K sią ż ę  D ra cu la "

Radjo
G . 12.10 T ra n sm is ja  z f  s u w y . 

12.45 Muzyka płyt gram ofonow ych. 15.30 
T ran sm is ja  z W arszaw y. 15 ,35 Kom u
nikat h a rcersk i. 16.35 T ran sm isje  z W a r
szaw y. 17.00 T ran sm isja  koncertu  sym 
fonicznego z W arszaw y, lcł.20 Tranem 
m is ja  muzyki tan eczn ej z kaw . hotelu 
E u ro p e jsk iego  w W arszaw ie. 19.45 „ S ta 
ry  K raków ". 2 0 .00  T ran sm isja  koncertu  
popularnego z W _rszaw y. 22.40 W iado
m ości sp o 'to w e . 22 .50  T ran sm is ja  mu
zyki ta n eczn e j z W arszaw y.

Dyżur nocny aptek t
R ynek 22, F lo rjań sk a  15, K arm elicka  

23 , A le ja  29 , L isto p ad a  5 , D ie tla  76, 
P la c  Z goay  18.

Lokator —  to nie śmiecie do wyrzucenia
Przekonał się o tern p. gospodarz

Franc. Sobański w Zakopanem 
pragnął sprzedać sw oją realność. 
Na przeszkodzie jednak  stanął 
mu fakt, ża nowonabywca uzależ
nił kupno, od opróżnień a d< mu z 
lokatorów  a tu, jak  na złość, lo 
kator Jó z e f  Konar ani s łyszeć nie 
ch c ia ł o opróżnieniu mieszkania. 
Widząc to  Sobański, postanowił 
w swoisty „niezawodny" sposób 
pozbyć się niewygodnego lok a
tora. . O to  w czasie jeg o  nieo

becności wpadł do mieszkania 
Konara i przy pom ocy swej zo
ny oraz Józefa  Zupka zdemolo
wał w mieszka' u lokatora piec 
kuchenny, zabrał blachy, zdjął 
okna i drzwi i razem z,j łóżkami 
przewiózł rzeczy  te do swego 
mieszkania, aby  tern samem zmusić 
go do jeg o  opuszczenia.

Niezawodny ten jednak wedle 
przypuszczenia gospodarza śro
dek, okazał się w praktyce zupeł

nie . .zawodny", albowiem w spra
wę wmieszała się policja, —  
lokator pozostał w mieszkuniu, 
sprytny zaś gospodarz i jego po
m ocnicy zostaną zapewnie „ b e z 
p ła tn e"  mieszkanie w więzieniu, 
gdyż prokuratura przy sądzie 
okr. w N. Sączu oskarżyła ich 
o zbrodnię gwałtu publicznego, 
popełnionego przez gwałtowne 
najście na cudze dobro.

Córka oskarża ojca o stręczenie do nierządu.
W czora j w południe zażyła tru

cizny zam ieszkała  w Warszawie 
przy ul. Nowolipki 67.  18-letnia 
T em a Z t jdenów na' córka pracow
nika piekarskiego, zatrudnionego 
w piekarni M oszka Hertmanna, 
przy ul. Nowolipki 55.

Koleżanka denatk ’ zaprowadzi
ła młodocianą sam obójczynię do 
ambulatorjum Pogotow ia R atu n
kowego, gdzie zapytana przez le
karza o powód targnięcia się na 
życie, koleżanka odpowiedziała, 
że o jciec Zejdenówny nakłaniał

ją  do nierządu. Ze jdenów na r ie 
zaprzeczyła  lemu.

Zainterpelowany o jc ie c  denat
ki jednak temu zaprzeczył, ale na 
wiadomość o samobójswie córki, 
nie pośpieszył nawet z odwiedzi
nami chore j.

Teść zamordował zięcia

Napad bandycki na plebaaję

N o cy  u bieg łe j  zakradło oię 
kilku uzbrojonych i zamaskowa
nych bandytów do p lebanji ks. 
prob. W ład. A dam sk iego  w 
Luckisku, pow. mogileński. Ja k  
wynika z przebiegu śledztwa 
w targnęło  najpierw na podwórze 
plebansi dwóch bandytów, k tó 
rzy poczęli się domagać otwo
rzenia drzwi, gdyż przybyli, by 
prosić księdza proboszcza o przy
bycie do chorego.

Byk w sklapie jnbilarikim.

W  W ilnie  zdarzył się niezwyk
ły  wypadek. Ulicą W ielką  pro
wadzono dwu byków do rzeźni- 
ka gdzieś na Zarzecz. Przy zbie
gu ulic Sawicz i W ie lk ie j ,  trą b 
ka autobusu  tak  wystraszyła 
zwierzęta, żo wyrwawszy s,ę po
ganiaczowi, wpadły na chodnik 
i p oczęły  pędzić na o ś lep  przed 
łsiebie.

W śród  przechodniów powsta- 
do zrozumiałe zamieszanie, a bar- 
gziej bojaźliwi, widząc pędzące- 
u o  byka z wymierzonemi jak  do 
dderzenia rogami, poczęli się kryć 
je o  bram. W  pewnym momencie 
wden z Dyków wpadł niespodzie- 
G anie  do sklepu jubilerskiego 
wandzina, wzbudzając panikę 
wśród o b ecn y ch ,  którzy ukryw
szy się za ladami krzykami wy
straszyli m eproszonedo gościa  z 
powrotem na ulicę. Tym czasem  
przy pomocy kilku polic jantów , 
udało się zorganizować obławę 
na rozbrykanych zwierzaków i 
dopiero po dłuższych wysiłkach 
udało się ich wpędzić do jed ne;  
z bram przy ulicy Sawicz. 
Przeciw ko poganiaczowi Izraelo
wi S to lp e  polic ja  sporządziła 
p rotokół.

Samobójstwo aplił antki

28-letii ia  Jadw iga A szk en a jze-  
równa, aplikantka, W arszawa ul. 
Z ło ta  65a  pragnąc pozbav. ć̂ się 
życia, napiła  się jodyny. Lekarz  
P ogotow ia  pozostawił desperat-  
k ę  n-i m ie jicu .

W  lasach ks. H ohenloheg o  w 
M okrych został zamordowany 
wystrzałem z rewolweru 36  let* 
ni ' J ó z e f  Strzodała. O h yd n eg o  
mordu dokonał teść  Strzodały, 
57-letni g ó rn ik jó z e f  Żydek przy 
pom ocy 28-le tn icgo  Pawła Ja n a -

sika, kochanka żony zamordowa
nego Strzodały .  Aresztow ano 
również teściową zamordowane
go, Marję Zydkową, która rów
nież miała przyczynić się do mor
du.

D ochodzenie ustaliło, że Strzo-

d słowa i je j  rodzice żyli w nie
zgodzie z zamordowanym.

P o  zamordowan iu  m ę ż a S trz o -  
d a ło w a miała w yjść  za swego 
Kochanka Janasika.

Potworna spółka morderców 
stanie przed sądem doraźnym.

Zamach bombowy na księdza
W  miejscowości Bragina w Ru- 

munji zjawił się u m ie jscow ego 
proboszcza, nazwiskiem Madria- 
rascu, który  kandyduje do izby

z ramienia partji ch łopskie j,  pe
wien mężczyzna i doręczył pro 
boszczow i paczkę, zawierającą 
bombę. Nastąpiła silna eksplozja

wskutek k tó re j  żona proboszcza 
odniosła ciężkie rany, a dwóch 
sy nów  straciło  życie . Sam pro
boszcz je s t  tylko lekko ranny.

Krwawa bójka wśród nożowców
Jó z e f  Flak  i A ntoni Pałas, wy

szedłszy onegdaj z więzienia w 
Piotrkowie, postanowili policzyć 
się ze wspólnym wrogiem P iot
rem Rybakiem , mieszkańcem T o 
maszowa, z winy którego według 
mniemania przesiedzieli w wię

zieniu. W  wyniku pow stałe j stąd 
bójki na noże, R y b ak a  w stanie 
beznadziejnym, pokiereszow ane
go nożem, przewieziono do szpi
tala. Na podobnym tle  wynikła 
również bo jka  na noże między 
Alfredem  G ram encem  a L eo p o l

dem Grudzińskim. W  czasie te* 
go ostatn iego pojedynku nożo* 
wego przecięto  Grudzińskiemu 
na obu rękach tętn icę .  S tan  j e 
go je s t  ciężki. Nożowników 
aresztowano i przekazano wła
dzom sądowym.

Napad bandycki na budkę strażnika
W czora j w W arszawie o godz. 

10  wieczór do budki strażnika 
kole jow ego O skara  C hrostka  pod 
Piotrowicami śląskiemi (budka 
Nr. 38)  w targnęło 4-ch  u zbro jo
nych w rewolwery, zamaskowa
n ych przy pomocy czarnych  chu
stek, bandytów, którzy sterory-

zowali rodzinę C hrostka, rozbili 
lampę i zażądali wydania pienię
dzy.

Chrostkow a pod groźbą utraty 
życia wydała bandytom 70  zł., 
jakie w domu posiadała. Je d e n  
z napastników zabrał iej ponad
to  to rebkę  damską z kwotą 15

zł. i zegarek damski srebny. N 
krzyk dzieci bandyci zbiegli do 
pobliskiego lasu. W  czasie napa
du C hrostka  w domu nie było.

Zawiadomiona polic ja  zarządzi
ła natychmiast pościg , który d o
tąd nie dał rezultatu.

3 adwokatów broni Gorgonową w Krakowie

Niezwykły wypadek na meczu 
w Krakowie.

P a  boisku Klubu Sportowego 
L rg ia  zdarzył się wczoraj o godz. 
17 .30  w czasie zawodów niesz
częśliwy w ypadek. Mianowicie 
gracz Zwierz. Klubu Sportow ego 
W ątorski Marjan, la t 19. został 
kopnięty w nogę doznając złama
nia lewej nogi w poduaziu. P o 
wyższe zajścia są ty lko winą sę
dziów k tórzy  dopuszczają do 
ostre ji brutalnej gi y (przyp. zec). 
Lekarz pogotowia zabrał go do 
szp tala.

Aresztowania
P olic ja  aresztowała Tom asika 

W  n sentego , lat 18, włóczęga, br % 
zamieszkania za kradzież bańki 
z mlekiem z wozu na PI. W olnica.

Panna Julja i jej przygodny
znajomy...

Michalska Ju l ja  służąca zgło
siła, że j t ]  przygodny znajomy 
nazwiskajani miejsca zamieszkania 
nie zna, skradł je j  na spacerze  
w okolicy  ulicy Botan icznej z 
ręki zeg arek  wart. 100  z ło tych

Nagłe zasłabnięcie na plantach
Mikuliszyn Mikołaj piekarz ; 

zam. K row oderska 39  zasłabł 
nagle na plantach  u wylotu ul. 
Szpitalnej na atak sercow y. W e z 
wany lekarz pogotowia zabrał 
go do szpitala św. Łarzaza.

Umarł w noc poślnbną
Niezwykły tragiczny wypadek 

zdarzył się w mieszkaniu rolm k* 
O tto n a  Jarm anna w Sadłogosz- 
czu.

W  tych dniach Jarm an ożenił 
się z młodziutką Elzą Ireną Bahr, 
D rugiego dnia po ślubie, nad ra
nem, zaniepokojona żona długim i 
kamiennym snem męża, poczęła  
go budzić, ale z przerażeniem 
stwierdziła, że je j  mąż nie żyje- 
Przyczyną niezwykłej śmierci by 
ła wada sercowa.

Wybnch maszynki spirytnsowej

W  Targowiskach, przebywają
cy na letnisku funkcjonarjusz ko
le jowy p. Wolny z K atowic, nieo
strożnie obchod ząc się z maszyn
ką spirytusową „P rym u s" ,  spo
wodował eksplozję . Płomień ogar* 
uął siedzącą o bok  szwagrową 
Getrudę O ttonow ą (lat 24) , k tó
ra w strasznych męczarniach 
zmarła w szpitalu powszechnym. 
W ybuch  b y ł  tak silny, że popa
rzone zostały również baw iące 
się pizy stole dwoje dzieci W o l
nego oraz czw oro dzieci sąsiada.

D zieci w stanie ciężkim od
wiezione zostały  do szpitala.

Dziś odwiedził G orgonow ą w 
je j  celi adw. A x e r  przybyły  ra 
no z W arszawy.

Przy witanie miało przebieg 
dramatyczny. G orgonow ą, szło-

ch a jąc ,  rzuciła się ca łow ać ręce 
swego obrońcy.

J a k  s łychać, przed sądem w 
Krakow ie, ławę obrończą zajmie 
prócz adw. A xera  adw. M ieczy

sław Ettinger,  który już w ystę
pował onegdaj w Sądzie N a j
wyższym oraz jed en  z najwybit
nie jszych  obrońców krakow 
skich.

Wstrząsające samobójstwo młodej mężatki
W  G rod nie  24-le tn ia  Ania 

A pkin, upewniwszy się że je j 
mąż i dzieci śpią, przeszła do 
gabinetu męża i tam wystrzałem 
z rewolweru odebrała  socie  życie.

A rkm ow ie, jedna z n a jbogat

szych rodzin w G rodnie ,  z po
wodu szale jącego kryzysu popadli 
ostatnio w olbrzymie trudności 
mate* jalne.

M łodej A rk inow ej trudno by

ło przystosować się do nowych 
warunków życiowych,była o sta t
nio niezwykle zdenerwowana aż 
wkońcu postanowiła zerwać z 
życiem.

Co za korzyść?
tracić  niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli  można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 1 7 3 -02 ,  lub wprost w dru
karni Monopol, Kraków, ulica 
Ne Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach  niebywale niskich.

_______________________________ I1P A K C JA  1 ADMINISTRACJA 1 K raków , ni. Na G ródka 2.

CENY OGŁOSZENI w Kreelee krakowskiej 1 wi»r%* m ■>) 30 gr. Drobne 25 gro»«y n

Telefon 173-02 (od geda. « — 11 w poi.)
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